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O b o w i ą z k i  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  s t a n o w i ą  b e z p i e c z e ń ­

s t w o  T O WA R Z YS KI E G O  ZYCiA.

S p ra w ie d l iw o ść  pow inna bydź nayw aźniey- 
szym in te resem  rządówr , bo iest naydziel- 
nieyszą w arow nią  spokoyności ludów. 
W  zw yczaynym  toku  rzeczy, mało p o trz e ­
b a  łożyć usiłowań na  iey u t r z y m a n ie ; lecz 
na leży  koło niey straż p o d w o ić , gdy lud 
swe domowe cnoty, te  w ierne  p racy  i po ­
słuszeństw a p raw o m  to w a rz y sz k i , u tracił,  
W ten czas  pow staie  na  ich mieyscu iakaś 
bez pew ney  dążności am bicya i niespokoy- 
ność; nie zyskuie się nic na  wolności • t r a ­
ci się na  m oralności a za tym  na  szczęściu, 
w śród  tego m nóstw a różnych in teresów , 
k tó re  rodzi opór, r e a k c y ą , rokosz i domo­
w ą woynę.

Sprawiedliw ość w zięta  w  sw em  nayob- 
szern ieyszem  znaczeniu, iest kodexem  zobo- 
po lnych  praAV człowieka: wrzięta zaś w  ści- 
ś leyszem  rozum ien iu , iest ręk o y m ią i  zabez- 
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pieczeniem własności przez publiczną sile.
W i ad om o, ze niegdy królowie sami o- 

sobiście domierzali sprawiedliwości. L u ­
bimy colać się myślą w ustęp upłynionych 
wieków, w których naczelnik narodu sie­
dząc pod drzewem lub we drzwiach swego 
p a ła cu ,  słuchał pilnie skarg swych pod­
danych , nagradzał krzyw dy ied n y m , da­
wał pomoc d ru g im , a wszystkim rozum ne 
Wyroki dyktował.

Gdy zaś av dalszym czasie za rozsze­
rzeniem kraiow, królowie interesam i obar­
czeni i przez dowodź two siły zbroyney, ocl 
s ta rań  kolo wewnętrznego rządu oderwani 
zostali, złożyli szanowną dostoyńość szafowa­
n ia  sprawiedliwością, w ręce urzędników.

„ 1 ii iuź zdaie mi sie , iż widzę matkę 
koło swych dzieci, k tó ra  “ich z oka nie spu­
szcza , czuwa gdy Spoczywaią, postrzega 
ustawicznie gdy nie śp ią : bacznieysza le­
szcze w Uprzedzaniu nieszczęść, niż w p rzy­
niesieniu im ulgi, urządza koło nich przed­
m ioty stosownie do słabości ich organów ; 
oddala od nich wszystko, co tylko szkodli-’ 
wern bydź m oże , zbliża co iest pozy tecz- 
n em ; iednern słowem , od samey kolebki, 
pasmo ich szczęścia wlasnemi rękam i u- 
kłada,“ Ot.oź wyobrażenie urzędnika wśród 
swych współobywateli: co n a tu ra  działa 
w  jedney, to obowiązek nakazuie drugie­
mu. Święte obowiązki! gdzież są dusze 
w ie lk ie , k tó re  was wypełniaią!
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P rze d  za p ro w a d ze n ie m  c y w iln e g o  po ­
rz ą d k u  , c z ło w ie k  b y ł sam ieden  p a n e m  
samego sieb ie . B y ł w o ln y m  w p o ś ró d  ca- 
łe y  n a tu ry ,  w s z ys tk ie  iego s iły  do n ie g o , 
i  d la  źaspo ko ie n ia  ty lk o  iego p o trz e b , na ­
le ż a ły ; b y ł sam p ie rw szą  sw o ich  d z ia ła ń  
s p rę ż y n ą , i  sw o im  ie d y n y m  p rz e d m io te m . 
Jego w ła d ze  , iego spokoyność , iego szczę­
ście, on  s a m , n ie  b y ł w łasnośc ią  spo łecz­
nośc i , k tó rą b y  p o d o b n i m u  lu d z ie  m ie l i  
p ra w o  zarządzać; on sam ieden , całość sta­
n o w ił:  a ie ź łi się lu d z ie  m ię d zy  sobą ście­
r a l i  ; n ie  b y ły to  czą s tk i iednego c ia ła , k tó ­
re  się od s ieb ie  od łącza ły , a le  c a łk o w ite  
c ia ła  o d d z ie ln e , k tó re  sobie k ła d ły  p rz e ­
szkodę.

L e cz  skoro  poddając się p ra w o m  , p o ­
z b y ł się sw ey p rz y ro d z o n e y  w o ln o ś c i; sko­
ro  części sw ych  p ra w , d la  zabezp ieczen ia  
sobie spokoynego u ż y w a n ia  re s z ty , u s tą p ił;  
sko ro  d la  ro z p rz e s trz e n ie n ia  sw ey w ła d z y , 
sw o ię  w o lą  ś c ie ś n ił; sko ro  iu ż  osobiste ie ­
go szczęście do w s z y s tk ic h  za ró w n o  na leżeć 
z a c zę ło ; n o w y  się po rząd ek  rze czy , za p ro ­
w a d z ił.  Już c z ło w ie k  n ie  n a le ż y  te ra z  do 
samego s ie b ie , ie s t od tąd  w ła sn o śc ią -i do­
b re m  ca łey  społeczności: d z ia ła n ia  iego n ie  
są iu ż  s k u tk ie m  osob is tey iego w o l i , a le  
w y p a d k ie m  ogólnego p la n u  sp o łe czn o śc i; 
u zna ie  on  nad  sobą m n ie y  w ię c e y  zAvierz- 
c h n ik ó w , le cz  w szyscy in n i lu d z ie  są m u  
r ó w n i ; pod lega  d ru g im  a lbo  ściśle m ó w ią c

7 *



1 Ó O •■tffiSBB

p r a w u ,  lecz iest zabezpieczony od gwał­
tów ; słow^em , rząd  zaiął mieysce in s tyn ­
k tu ,  a  szczęście człow ieka zostało dziełem  
ludzk iey  mądrości.

T a k i  iest p rzy n ay m n iey  p rzedm io t spo­
łecznego p o rz ą d k u , a ieźeli m u  sku tk i  nie 
zawsze odpowiedziały; p rzyp iszm y to  so­
ln e  , żeśmy często nayzbaw iennieysze le- 
k  irstw o na  n ieuchronne  choroby s tanu  na- 
tu ry ,  w truc iznę  zam ieniali. Lecz zaiste, 
p raw dziw ie  to  wielcy m usieli bydź ludzie, 
k tó rz y  p ierw si odważyli się przy iąć  rząd 
nad  d ru g im i ; k tó rz y  przyię li na siebie cię­
żar  szczęśliwości'publiczney; k tó rz y  dla do­
b r a  drugich, w ystaw ili się na  ich niew dzię­
czność, a dla ich spokoyności w yrzek li się 
w łasney; k tó rzy , iż tak  p o w ie m , stanęli 
m iędzy ludźm i a o pa trznośc ią , dla u tw o -  1 
rżen ia  ich szczęścia sz tu k ą ,  k tórego zda­
w ała  się im odmawiać.

K iedy  się iuż ludzie zebrali w  społe­
czność ; k iedy iuż mogli zapewmić swych 
śp ó ło b y w a te li , źe ich szczęśliwymi uczy­
n ią ;  i k iedy ci, zdali na nich swe p rzezna­
czenie, swą fortunę, swe dobra, i cała swą 
e x y s te n cy a ; u rzędnik  zaię ty  ta k  w ażnym  
p rzedm io tem  , nie mógł się iuż oglądać na  
siebie: żo n a , dzieci, (i) p rz y ia c ie le , fortu-

(1) Brutus Rzym ianin , dwóch własnych sy n ó w , o 
zdradę oyczyzny przekonanych, na śmierć skazał. 
JSóta tłu m acza .



na, wszystko w czem inni ludzie m aią u - 
p o d o b a n ie , wszystko co lubić p o w in n i ,  
ty le  m iłych  w  życiu przedm io tów , m usia­
ło zniknąć p rzed  iego ocze in a , nie było 
iuż  nic środkuiącego między n i m , a oy- 
c z y z n ą ; i k iedy te  n iepo ię te  obowiązki 
chciał w y p e łn ia ć , nie pozostawało m u ani 
iedney  chwili dla siebie.

R zadkie są , n aw e t  w starożytności, t a k  
szlachetnego poświęcenia się przykłady, lecz 
m im o to, są one w  p raw ie  powinności czło­
w ieka  urzędnika. Zda ie  s ię ,  iż słyszę sło­
w a  tego cnotliwego obyw atela  do swych 
r o d a k ó w , k tó rzy  go na  urząd w y n o s i l i : 
Ziom kow ie! m ie jc ież  staranie o m oich dzie­
ciach. Oyciec familii kończył swe obo­
wiązki , gdy urzędn ik  swoie zaczynał.

Lecz nie m am y p o trzeb y  p rzypom inać  
t u , tych  bohatyrsk ich  czynów, w  k tó ry c h  
z  podźiw ieniem  widzimy, co m o g ą w p o c z -  
c iw em  sercu miłość ludzkości, uszanowa­
n ie  dla swych obowiązków, i żądza chw a­
ły: m ów ić ty lko  będziem y o te y  baczności 
i przezorności ta k  po trzebney  w  urzędn iku , 
o zachowanie obyczaiów, m a ią tk u , spo- 
koyności i szczęścia w szystkich obywateli.

Słyszymy często rozm ow y o słuszno­
ści i sprawiedliwości u rz ę d n ik a , chociaż 
t a  iest podobno, z jego cnot naym nieyszą: 
iest ona cnotą, k tó ra  po wszystkich innych, 
w idzianą w  nim  bydź p o w in n a ; iest w u,- 
u rzędn iku  ś ro d k ie m , gdy iuż m u  żadnego



innego sposobu nie  pozostaie. Sądzić w e­
dług p r a w , n ie  iest w ielką s z tu k ą ; lecz 
s ta rać  się żeby ie w y k o n y w a n o , oto iest 
poż} teczna i t ru d n a  sz tuka ! S ta ra y m y  sie 
naprzód  uprzedzić  w y s tę p k i ; dosyć będzie 
czasu na ich karanie .

Lecz iakażto  w ięc iest t a  baczność i 
przezorność, od k to re y  publiczny porządek 
zależy? U rzędn ik  m a ty lko  ta k ie  w ład ze ,  
iakich n a tu ra  udzieliła innym  lu d z io m : i 
W' samey is to c ie , gdyby ustaw a polityczna 
by ła  koniecznym  sku tk iem  n a tu ry ,  dałaby 
ludziom  przeznaczonym  do rządzenia d ru ­
gimi rozum  o ty le  wyższy, iak  iest ich do- 
stoynosc : lecz sz tuka  wszystko zdziałała ; 
sz tuka więc wszystkiego dopełnić musi. 
U i zędm k nie  m oże sam przez się m ieć ty ­
siąca oczu , n ie  może za ich pomocą czu­
w ać , n ie  może przez się tysiącem  rąk  dzia­
łać, nie może sam prżez  się bydż wszędzie 
obecnym, nie może widzieć i znać wszyst­
kiego : lecz może zarządzić s i ła m i , k tó re  
m u p o w ie rzo n o ; m a oczy i r ę c e , k tó re m i  
k ierow ać może; do niego należy  przysw aiać 
sobie wszystkie t e  obce siły, koncentrow ać 
ie w  so b ie , odradzać się i rozm nażać się 
przez  swych podręcznych agentów; słowem* 
ta k  p o s tęp o w ać , iak czyni biegły m echa­
n ik  , k tó ry  za pomocą k ilku  dźwigni czyli 
drągów, słabą ręką n iezm ierne  ciężary pod­
nosi.

Nie wiem, lecz zdaie mi s ię , iż to wy-
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obrażenie czynnego i trosk liw ego  urzędni­
ka  , nie iest przesadzone.

U rzędnik trudniący się publicznym  po­
rządkiem, często n a p o zo r  n ieruchom y, iest  
dla tego ty m  czynnieyszym  sekretnie. N ie  
będzie się on popisyw ał z godną śm iechu  
jiadętością i próżną okazałością sp ręży n ,  
których  używa; nie będzie z w ie lk im  wrza­
skiem  zw oływ ać koło siebie obyw ateli ,  że­
b y  im pow iedzia ł:  p a t r z c i e , co dla w as  
c zy n ię ■ O w sze m , zdawać się b ęd z ie ,  iż  
spokoyny z e w n ą tr z , on sam pierw szy na­
syca się słodyczą te y  sp ok oyn ośc i, którą  
drugich obdarza. N ie oddalaiąc się na chw i­
lę  ze swego s tan ow isk a , uw ażać będzie  
w szystk ie  obroty te y  cząstki społeczności, 
nad którą ma zw ierzchni d o zo r ; cenić bę­
dzie ich s i ł ę ,  śledzić ich k ierunek; i czę-  ̂
sto zamiast gw ałtow nego  ich w strzym ania ,  
potrafi z łagodnością gdzie potrzeba zw ró­
cić. Jego pow olne, um iarkowane i sekret­

n e  działania , rów nie iak działania sam ey  
natury, wydadzą n ieom ylny , szczęśliw y, i  
ty m  pew nieyszy  skutek, im  m n iey  zdawać  
się będzie troszczyć o w yśled zen ie ;  za le-  
dw o będzie m iał kiedy potrzebę dowiady­
w ania  się o c o , bo wszystko samo dóydzie  
do iego wiadomości.

P ró żn o ść ,  działa skutki okazałe; m i­
łość dobrego , działa rzeczy  p o ży teczn e ; 
cechą przezorności , iest m ilczen ie  i uw a­
g a ;  i  rzadko się czyni d ob rze , gdy się



z w ielkim  działa pośpiechem. —  W idzieć * 
i czekać, są dwa w ielkie praw idła w  całey 
adm in istrac ji publiczney: lecz nakoniec gdy 
iuż działać t r z e b a ; czynić wszystko dla 
publicznego dobra, nie czynić nic dla w ła- 
sney chwały, dla samego s ieb ie , zm niey- 
szać rozchodzącą się pogłoskę dla pow ięk­
szenia sku tku ; iest dziełem  samego ty l­
ko cnotliwego człowieka.

Nie sądźmy więc o czuyności i p rze­
zorności u rzęd n ik a , z mnogości iego czy­
nów; porządek i dokładność, są iego ozna­
ką. Urzędnik przezorny, nie ociąża swey 
ręk i p raw  ham ulcem ; trzym a go lekko i 
praw ie nieznacznie nad głową obyw ate la ; 
postrzega więcey, niź d z ia ła ; a im  więcey 
postrzega, tym  m niey m a potrzeby dzia­
łania.

Jeden przykład  stosowny, w zięty  w  sa- 
m ey zasadzie, od tysiąca innych ochrania: 
o toż w ielki przezorności sk u te k , k tó r a , 
dla tego oszczędza urzędnikow i trudów  
w  tam owaiiiu potokÓAy złego , iź um ie ich 
źrzódła wysuszyć, i źe wykorzeniaiąc zbro­
dnią w samym iey zarodzie , nie ma p ra ­
wie nigdy potrzeby iey karania. Powie­
dzieliśmy iuź wyźey, iż przezorność w  u- 
rzędniku, czyni sprawiedliwość praw ie nie­
potrzebną.

W eźm y za przykład obyw atela odma- 
wiaiącego dla społeczności dani swych s i ł , 
lub owoców swego przem ysłu, toiest próz-



n iak a .  P ró ż n ia k  , ie s t to  człow iek  , k t ó r y  
się iuź  psuć  z a c z ą ł : p o d o b n y  on ies t  do 
ty c h  p ły n ó w , k tó r e  spokoyn ie  stoiąc psu ią  
się i w k ró tc e  niszczą n aczy n ie  , w  k tó re m  
się z a w ń e ra ią ; t r z e b a  ie  w ięc  a lbo  bez  
z w łók i w y r z u c i ć , a lbo n a  now o s fe rm en ­
to w a ć .  U rz ę d n ik  p u b liczn y , ieź li  ie s t  p r z e ­
z o rn y m  , n ie  dozw oli p ró ż n ia c tw u  czasu 
do z am ien ien ia  się w  w y s tęp e k :  zm uszaiąc  
p ró ż n ia k a  do zdan ia  sp ra w y  ze sw ey  b e z ­
czynności , p r z e tn ie  m u  n a ty c h m ia s t  d ro ­
gę do z b r o d n i ; da: m u  to  za raz  poznać , że 
stawrszy się p o d e y rz a n y m , s ta l  się iuż p rzez  
p o ło w ę  w y s t ę p n y m ,  i że od tąd , jako  oiia- 
r a  k a rn e y  sp ra w ie d l iw o śc i , będz ie  zaw sze 
m ia n y  n a  oku. Cóż się wóęc s tan ie  z p ró ż ­
n ia k ie m  , k tó r e m u  n ad z ie ia  c zy n ien ia  ź le  
od ię tą  z o s ta ła ?  ^O to, m u s i  się p o p r a w ić ,  
a lbo  opuścić z i e m ię , k tó ra , ty lk o  ty c h  ży ­
w i  , k tó r z y  ią  p racu iąc  u p ład n ia ią .

Jeź li  n ie p rz y ia ź ń  w ciśn ie  się m iędzy  
dw óch  o b y w a te l i  , p rz e z o rn y  u rz ę d n ik  p o ­
śp ieszy  n a ty c h m ia s t  w y k o rzen ić  z ich  se r­
ca za ró d  n ie n a w iś c i : iedno  lek k ie  zadość 
u c z y n ie n ie , ied n a  p o g r ó ż k a , iedno  słowo, 
s t łu m i  częstokroć  w  sam ym  p o czą tk u , n a ­
s iona  zem sty .

O bycza ie , n ad ew szys tko  obyczaie  u w a ­
gę iego zaym ow ać  b ę d ą ; bo są ręk o y m ią  
w sze lk iey  cnoty: w szędzie, gdzie ty lk o  oby­
czaie  p a n u i ą , ludz ie  n ie ty lk o  zachow uią  
p r a w a ,  a le  ie  kochaiąj w zbudzić  zaś w  ser-
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each obywateli miłość i uszanowanie k u  
p ra w o m , iestj naysłodszym owocem starań 
urzędnika; bo ta miłość i uszanow anie spa­
da na niego samego.

Jak o ż , wszystko co tylko ma związek 
z obyczaiami, miłość rodziców, posłuszeń­
stwo dzieci, iedność małżeńska, przystoy- 
nosć, rzetelność, wszystkie te  p ierw otne  
ogniwa, k tóre  tak  dobrze w skład tow a­
rzyskiego związku wchodzą, bedą przez 
niego zachowane. T ak i u rzędn ik , dźwi­
gający na sobie ciężar publicznego dob ra , 
łączyć m a łagodność z s i lą , słodką namo­
wę z pow agą i władzą.

Każdy człowiek, łatwo drugich do po­
słuszeństwa zmusić m o że : lecz kto serca 
słodką namową zniewolić potrafi ? Nie ma 
ukazu  na obyczaie. P rzykład  i e , ale do­
b ry  p rzy k ła d , w sercu i umyśle zaszcze­
pia i i ozkrzewia , a  ich zachowanie , be- 
dzie naywybornieyszem dziełem urzędni- » 
ka. Lecz nie zapoininaymy nigdy, ie  moc 
przykładu, ma zawsze naywięcey dzielno­
ści, i źe napróźnoby nasza przezorność od­
kryw ała  w drugich wady, gdyby ie nam  
samym można było zarzucać.

Rozważam tu  z roskoszą serca szczę­
śliwe sk u tk i , k tó re  tego rodzaiu starania 
i troskliw ość, muszą wydać w  społeczno­
ści polityczney. Słodka iakaś spokoyność 
rozchodzi się po wszystkich iey członkach, 
iak ogień życia po zdrowem i mocnem



ciele. Spokoynosć t a , ożywia każdy ruch, 
i ob ró t członków społeczności. K ażdy  
z n i c h , w olny  i spoko jny  w  swey prołes- 
s y i , inówi sam do s ieb ie : moia f o r t u n a , 
moia r o d z in a , moie ż y c ie , iest pod  opieką 
p ra w  m ą d r y c h , i przezornych urzędników. 
oczy ich bez us tanku  o tw a r te  są na  in n ie ,  
d la  oddalenia n iebezpieczeństw , k tó re rn i  
grozi m i społeczność i sam a n aw e t na tu ra :  
zaledw ie m i zostawuią s ta ran ie  koło mego 
szczęścia; a ia  odb ieram  ie z ich rąk  iuż 
gotowe.

R o ln ik  p rzed  wschodem słońca opu­
ściwszy swą z a g ro d ę , idzie u p raw iać  zie­
mię. . K up iec  zapuszcza się w  odległe k ra -  
ie szukać rzeczy służących na zaspokoienie 
po trzeb  społeczności, bez naym nieyszey  
obaw y, ż e b y , m u  n iep rzy iazny  sąsiad nie  
opanow ał m aią tku , albo podły  zwodziciel, 
n ie  p o rw a ł żony lub  córki: sprawiedliwość 
czuw a p rz y  d rzw iach  ich m ieszk an ia ,  i 
każdy dom w  czasie ich oddalenia zakaza­
ny  dla n iep raw o śc i,  iest św iętem  honoru  
i  własności schronieniem .

Moźnaż p o m y ś l ić , żeby zły człowiek 
m aiąc przed  oczema obecne p rzyk łady  p rz e ­
zorności u rzędnika  , śmiał w ykonyw ać swe 
niegodziwe zam ysły? B ynaym niey .—  (K 
gląda się on koło s ie b ie , wszędzie widzi 
św iadków  gotowych go donieść sądow i, i 
lu d  na  ściganie go ochoczy : d rży  w ię c , 
b le d n ie ie , u k ry w a  się p rzed  iego wzro-



kiein , szuka kryiówek i c ienia, a wszę­
dzie tylko obrzydłe dla siebie światło znay- 
d u ie : zaledwo wyobrażenie zbrodni po- 
wstaie w jego umyśle, w net ie tłumi w głę­
bi swey duszy, i ieszcze się lęka, żeby go 
przenikliwe oko urzędnika, nie postrzegło. 
L cieką  nakoniec z tey  z iem i, k tó ra  wy­
s tępku  nie c ie r p i , albo staie się dobrym , 
tracąc nadzieię , iż w n ie y  bezkarnie złym 
bydź nie może.

Lecz niech tylko sprawiedliwość zam­
knie na chwilę oczy; w net się wszystko 
od m ien i: w  miarę usypiaiącey przezorno­
ści, obudzą się zbrodnia; miecz sprawie­
dliwości w zdrętwiałych ręku  nie może 
iuż iey p rze rażać ; postępuie śm iało, gdy 
się bez świadka postrzeże; uderza zuchwa­
le  na obyw ateli, k tórych  głos i wrzawa 
przebudza iuż pó czasie uśpionego urzę­
dnika. W tenczasto  mogą się razem uskar­
żać obywatele i na te g o ' k tó ry  występek 
popełn ił;  i na tego , k tó ry  go uprzedzić 
m e u m ia ł , a obwiniaiąe zb rodn iarza , ob- 
winiaią razem  sędziego.

Nacóz się przyda ludziom mieć prawra, 
gdy urzędników nie maią ? Na cóż się im 
p rzy d a ,  iż połączyli w jedno swe siły, gdy 
sternik użyć ich nie um ie? Naco się ini 
przyda bydź cnotliwym i, gdy są w ręce 
niegodziwców oddani? W  tychto sm ut­
nych okolicznościach, przypominamy so­
bie tę  szlachetną i sprawiedliwą odpowiedź



—  log

ie d n e y  k o b ie ty ,  dom agaiącey  się o zwrófc 
t r z o d y ,  k tó r ą  iey  śpiącey po rw an o : Spałaś , 
w ięc bardzo tw a r d o , r z e k ł  iey  u r z ę d n i k : 
T u k , o d p o w ie d z ia ła ,  t a  n ie za lę k m o n a  ko ­
b ie ta  ; bom  s ą d z iła , że t y  za m n ie  czu­
w a sz  —  S łow a t e  , są n ay en e rg iczn iey szą  
n a u k ą  n ie u ch ro n n eg o  w u rz ę d n ik a c h  obo­
w ią z k u  c zu w an ia  i p rzezo rnośc i.

( S e r v a n't.. Discours sur Vadministration 
de la ‘justice cnminelle. )

c z ł o w i e k : u c z o n y  o b y w a t e l .

Z  fra n cu zk ieg o  p r z e z  Jana  J a w o r o w s k i e g o .

Co to  iest za s tan , w  k tó r y m  z p o w in ­
ności t r z e b a  bydź t łu m a c ze m  m o ra ln o śc i  i 
cno ty?  L ecz  żeby bydź  godnym  ią w y o b ra ­
zić, t r z e b a  ią czuć. C złow iek  p ra w d z iw y  li­
t e r a t  n ie  będzie  się o g ran icza ł na  n au cza ­
n iu  p ra w d y  w  swoich p ism ach . N iew id ać  
b ę d z i e , ażeby  iego obyczaie  sp rz e c iw ia ły  
się iego d z ie ło m , a k iedy  iak ie  ch w a le b n e  
uczuc ie  podsun ie  się pod  iego p i ó r o , n ie  
odpędzi go iako  oskarżycie la . Szczęśliw y 
ieśli w  słody czy życia  dom ow ego , m oże o- 
czy^ścić swoię d u s z ę ! szczęśliw y ieśli dom  
iego ie s t  św ią tyn ią  p rz y ro d z e n ia  ! ieśli co 
d z ie ń  m oże kochać  to  co u w ie lb ia !  ieśli 
codzień  m oże uścisnąć n a  swoich ra m io ­
n ach  oyca , m a tk ę  , k tó rz y  się ivzaiem no- 
ścią w yw dzięczaią  , a  k tó ry c h  szanow na s ta-



rość nie w ystaw nie przed  oczy sy n a , k tó ­
ry  się iey p rz y p a tru ie , iak ty lko  obraz 
cnot i czulą pam iątkę dobrodzieystw! Na 
święcie nie wymuszony i bez p rzep y ch u , 
rów nie oddalony od fałszu iak i od grubo­
ści , mówić będzie do ludzi bez pochleb­
stw a i bez obawy. Nie będzie oddzielać 
szacunku , k tó ry  w inien ty tu ło m , od sza­
cunku, k tó ry  każdy człowiek w inien sobie 
sam em u. W ie  dobrze, że godność stopnia 
iest udziałem  m ąłey liczby obyw ateli, lecz 
źe godność duszy iest udziałem  wszystkich, 
lu d z i ; źe pierwsza upadla człowieka, ieśli 
prócz niey nic więcey nie m a ; źe druga 
w y wyższa człow ieka, k tó rem u na wrszyst- 
k iem  innem  zbywa. Jeśli szczęście daie 
m u dobroczyńcę, błogosławić będzie niebo, 
że m a ieden obowiązek więcey do w ypeł­
nienia. Naprzeciw  swnim nieprzyiaciołom , 
okaże odwagę i łagodność; naprzeciw  za­
zdrości, rozw inienie swoich talentów ; p rze­
cier sa ty rze , m ilczen ie ; naprzeciw' po- 
tw arco m , sw^oię cnotę. Cnota w sercu 
szlachetnem  u trzym uie się wolnością. Bę­
dzie więc wolnym, a wolność iego zależeć 
będzie, nie słuchać tylko honoru , nie oba­
wiać się tylko praw . Będzież używał tey  
niepodległości ieśliby mógł dadź przystęp  
do swoiey duszy żądzom fortuny lub nik­
czem nem u interessowi ! Nie, in teres i wol­
ność nie mogą się zgodzić. Mężu uczony! 
ieśli iesteś napełniony am bicyą, m yśl tw o-



ia  s ta ie  się n iew oln iczą , a  dusza  tw o ia  n ie  
ie s l  w ięcey  tw o ią . B ogac tw o n ie  szu k a  
lu d z i  w o ln y c h ,  ono n ie  p rz e d z ie ra  się do  
s a m o tn o śc i ,  ono n ie  u g an ia  się za  cnotą. 
B ogac tw o  n ad ew szy s tk o  u n ik a  p ra w d y ,  ie - 
śli się zaym uiesz  zysk iem  , sam  się poda-  
iesz na p o d k u p , ob aw iay  się abyś n ie  l iczy ł 
w k ró tc e  n ag ro d y  za  tw o ię  podłość i k ła m ­
stw o.

Jeś li  dusza tw o ia  ie s t  sz lac h e tn a ,  tw o ­
im  m a ią tk iem  ies t  szacunek  oyczyzny , m i­
łość tw^oich w s p ó ło b y w a te l i , d o b ro  k tó r e  
m ożesz uczynić . Jeś li  to  to b ie  n ie  w y s ta r ­
cza , z rzeć  się s t a n u ,  k t ó r y ( upad lasz ; by ł­
byś  ra z e m  p o d ły m  i n ie sz c z ę ś l iw y m , d r ę ­
czonym  i w i n n y m , by łbyś  ba rdzo  p o li to ­
w a n ia  godnym . J a k  człow iek  p ra w d z iw y  
l i t e r a t  iest różny . W s z y s tk o  co m iesza  i  
n ie sp o k o y n em i czyni in n y ch  łu d z i , n ie  m a  
w ładzy  nad  n im . N ie  u b ieg a  się za n a g ro ­
d am i , nag ro d a  iego, iest w  iego sercu . J e ­
śli bogactwra m u  sp rzy ia ią ,  uzaen ia  się p rz e z  
ich  d o b re  u ż y c ie , a  ieśli s tro n ią  od niego, 
s zan o w n y m  się s ta ie  p rz e z  swoie ubostAvo. 
J a k  dni n a s tę p u ią  po sobie , t a k  la ta  u p ły -  
w a ią  m ięd zy  szczęściem i poko iem . N ako- 
n iec  , spokoyna  s tarość  zb liża  się uw ięczyć  
iego p race .  W id z i  o s ta tn i  k re s  bez zg ry ­
z o ty  i bez pom ieszan ia . Z w r a c a  oczy swo­
ie  k u  oyczyźnie  z k tó rą  się ro z łą c z a ; ona  
go sza n o w a ła ,  ona  go żału ie. P o s trzeg a  
b e z s tro n n ą  p o to m n o ś ć , k tó r a  się zb liża  a-
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£eby  p rz y ią ć  godne im ie  iego n a  swoie ło­
no. Jeś li  zw raca jąc  n a  s ieb ie  oczy, p r z e ­
b iega  w szy s tk ie  m yś li  życia  s w o ie g o , n ie  
z n ay d u ie  żtjdney, k tó rą b y  żądał w ym azać : 
w szy s tk ie  b y ły  u ż y t e c z n e , w szy s tk ie  b y ły  
p ośw ięcone  d la  d o b ra  ludz i.  S ło d k a  m yśl 
p rzesz łości łączy  się z m yś lą  p rzyszłośc i i  
ro z le w a  spokoyność  n a  iego o s ta tn ie  m o ­
m e n ta .  U m ie ra ,  lecz  m y ś li  iego ż y i ą , i 
ieszcze sp raw ią , coko lw iek  dobrego  na  zie- 

? gdy n a w e t  iego p o p io łó w  n ie  będzie  
w ięcey .

aki iest zaw ód  cz łow ieka  l i t e r a t a  o b y -  
W ra te la ; czy ie s t  i a k i , w  k tó r y m b y  ch w a-  
ła  b y ła  p rz y ie m n ie y s z a , i zo s taw o w ała  
w  głębi se rca  poczciw ego , czystsze i  t k l i ­
wsze u k o n te n to w a n ie .

N Ę D Z A  J O B A

Z  francuskiego.

Kiedy diabeł w z ią ł  niegdyś Joba na swą próbę ,  
W y d a r ł  mu d z iec i ,  zdrowie i całą chudobę;  
Lecz by go sroźszey nędzy i próbie w y s ta w ił ,  
Czyliź w iecie  co z r o b i ł? —. Zonę mu zostawił.

Doswala się d r u k o w a ć  i  w a r u n k i e m  d o s t a w i e n i a  d o  Komi-e 
te tu  Cenzury ^ m iu  e x e m p l a r z y  dla m ie y s c  p r a w e m  prECEnacEO*. 
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